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Wielkość moralna Papieztwa.
(.Papież i Anglia).

(D o k o ń c z o n i gt-Ttg
D a ls z o  l e szcze  z n a c z e n ie  u z n a n i a  m o r a l n e j  p o tę g i  P a 

p ie ż y  ze s t r o n y  A n g l i i  f o r m u łu j e  B i s k u p  j a k  n a s t ę p u j e :
,,W pływy działają nic tylko we w n ę t r z u  n a -  j 

s z o p o  p a ń s t w a ,  lecz także n ą.c g r a n i c a,c;h i w y 
b r z e ż a c h  s ą s i e d n i c h  k r  aj  6 w. S p o s tr z e g a c ie  dają 
często po za granicami naszego własnego państwa i skute
cznie przyczyniają się cło jego bezpieczeństwa i -spokoju. 
Granice; nasze nie są przecież wszędzie zabezpieczone. Są one , 
często ogołocone z wszelkiej obrony. Pomii dzy najpotę
żniejsze wpływy, istniejące wszędzie we wnętrzu pań
stwa i na jego granicach, zaliczać należy wpływ księży, 
misyonarzy, Biskupów katoi. Kościoła, którzy wszyscy pod
dani są władzy Stolicy św. M nsi to więc dla zdrowego ro
zumu ludzkiego jasiią by ć rzeta.ą, że przywrńoorimprzyjg pąR }■ 
skich stosunków pomiędzy rządem naszego państwa a Sto
licą ś. dla jego interesów jest nadzwyczaj korzystnem. Podczas 
gdy europejskie narody coraz bardziej się zbroją i armie 
swe powiększają, czyżbyśmy m y  nie mieli przynajmniej 
wzmacniać i zabezpieczać naszych sil moralnych?’ Podczas 
gdy Rosya, Nmincyf Francya i W iochy znajdują się wciąż 
w stan ie niepokoju, wzburzenia i agitacyi, gd jż rządząc de
spotycznie pomiataja wolą Papieża: rząd tego państwa 
spełniłby akt wielkiej mądrości. gdyby uznał tę władzę, 
której zniweczyć nie zdoła i którą niem ylnie spotykać b ę
dzie na wszystkich krańcach i w różnych częściach swego 
państwa.11

Następnie-1 u yjaśniajiuUdokładnie*wewnętrzne, prawno- I 
państwowe, jak i polityczne znaczenie takiego kroku, powo
łuje .się Biskup, w celu potwierdzenia swego zdania., na 
długoletnie pojęcia i zapatrywania rządu angielskiego, 
zwłaszcza lorda Landsdowne, -a nawet samego Gladstoneki ■ 
lub w bliskich stosunkach z nim pozostającego przyw ódcy. |  
stronnictwa whigów, wypowiedziane w bardzo .poważnun or
ganie liberalnym. Podczas gdy oświadczenie lorda Landsdowne 
ściśle i dobitnie streszcza polityki;, jakiej się trzymała An
glia w obec Stolicy św. aż do niedawnego czasu, niemniej 
wyrzeczenia innych mężów stanu interesujące podają szcze
góły z historyi angielskiej dyplomacyi wobec Papieża.' Bi
skup Yaughan tak przedstawia obecne stanowisko tejże ' 
dyplomacyi zę. struny zasadniczej:

„Uznanie, zaproponowane dzisiaj rządowi angielskiemu, 
nie jest ani oznaką jego n i ż s z o ś c i ,  ani też jakimkol
wiek znakiem jego p o d l e g ł o ś c i  i p o s ł u s z e ń s t w a .  
Nie stawia ono wcale za warunek p r z y j  ę. c i <i, k a t o l i 
c k i e j  n a u k i .  O b y d w i e  w ł a d z  e, duchowna i świe
cka, są dziś i będą w przyszłości zawsze n i e z a w i s ł o ni i 
w ł a d z a m i ,  każda w swój sferze. Przez uwierzytelnienie (

urzędowego agenta przy 'Watykanie rząd w żaden sposób 
nie wyda p r etye s t a n  t y  z m u  t e g o  k r a j u  na pastwę.;' 
po prostu tylkojjtawi ś? |w  położenie, że będzie mógł rokować 
z Papieżem, ilekroć bidzie miał przekonanie, iz m o r a h i y  
w p i y w G1 o w y k a t  o 1. R  o śfci o l a  j e s t  k o r z y s t u y  
d l a  p o k o j u  i p r z y n i e ś ć  m o ż e  p o ż y t e k  j a k i e j- 
k o l w i e k  c z ę ś c i  p a ń s t w a .  La  tem stanowisku in -  
t ię iiresó w  p a ń s t w a - s t a l  rząd naszego kraju przez długi 

jszereg lat i konsekwontńiflSwodlug tego działał aż do nieda
wnego czasu. Powody, przemawiające za związkiem ze Sto
licą św., można streścić w  następujących słowach mądrego 
i szlachetnego lorda Landsdowne: «Lord Palmerston oświad
czał formalnie w depeszy do lorda Nornamhy, że zwierzclmicza 
wiadzaPapieża jeSr.tżeinś odrębnem w swym rodzaju i ze wzglę
du na powagę różnTsię zupełnie od wszystkichkafolic.mociustw  
na świecie: że Papież jako wladzca d o c z e s n y  jeślm ocar- 
stwem* czwartego lub piątego rzędu, lecz jako zwierzchnik 
d u c h o w n y  nietyiko p i e r w s z e  zajmuie miejsce, lecz jest 
mocarzem, z którym się nikt na świecie równać nie może, 
ffjfai nie na jeden pojeiLyu&zj” kraj, lecz na wszystkie kraje 
Europy wywierać może wpływ, nie mający sobie nic ró
wnego »Y.

„Następujące świetne słowa pewnego przywódzcy 
ludu zapewne niejednemu z pomiędzy was będą znane. 
Przmią one: «Gi, którzy w mowie będącemu projektowi 
się opierają, są przekonani, iż zamierzano coś niesłycha
nego dokonać, poddać się Papieżowi. WL istocie zaś obe
cny 'Stan rzeczy jest n ow y,; gdyż przez długie lata, 
przed zalłojem Rzymu przez W iochy, istniały przyjazne .Sto
sunki i związki rządu angielskiego ze Stolicą św. W  czasie, 
gdy Anglia i Hanowep jednego m iały  monarchę, poseł ha
nowerski w Rzymie służył za łącznik pomiędzy Papieżem  
a naszym krajem, Po śmierci Jerzego JY uznano za konie
czne nowy zaprowadzić system. Zamianowano dyplomaty
cznego agenta, który spokojnie i pociclm czynił wszystko, 
co było niezbędnem. aby rządy obydwa o zapatrywania cii 
się obustronnych na wszelkie kwestye wzajemnych interesów  
informować. System  ten trwał do r. 1870 i dobre oddawał 
•usługi,, trudno przeto zrozumieć wzburzenie, wywołane przez 
ideę, żo powrócenie doń może przynieść korzyści. I  odarty 
ze śwyeil państw Papież pozostaje zawsze wielką potęgą 
w świecie; i skoro tylko udowodmó'można, żełkrąi, zawiązu
jąc bezpośrednio stosunki, z y s k a ć  coś m o ż e ,  t o  m u s i  
z a p ó r  a, p r z e s z  k a d z a j ą.cr a c h w i l o w o  p r z y w r óty 
c e n i u  d y p l o m a t y c z n y c h  s t o s u n k ó w ,  b y ć  z e r -  
w a n a. Usiłowanie postawienia Papieża w jednym rzędzie 
z Szeikiom-ul-Islani lub z prezydentem wesleyańskiej kon
ferencji nie zasługuje na żadną poważną odprawę".... Gdyby 
guilfan złożony był z Kalifatu a szeryf z Mekk; na jego wstą
p ił miał miejsce, czyżby rząd indyjski nie .rozporządzi! stńśo- 
wnycli środków, aby się m ógł informować każdej chwil i o ten- 
denoyąeh, opinii i stanie umysłów, panujących w środkowym  
punkcie Isi amu? Papież jest ezemś więcej, jak czysto duchownym
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ruch hu katolicyzmowi —  nie m ógł Biskup inaczej prze
mawiać. jak tylko wynosić potęgę sił moralnych, która 
w Namiestniku Chrystusowym najwyższego ma przedstawi
ciela. N ie m iał tedy powodu wskazywać na ciemne strony 
polityki angielskiej, skalanej ohydnym  egoizmem kramar
skim. Boć że nie samemi moralnemi siłami utrzymuje 
Anglia ludy, nad któremi panuje, w uległości, że je bru
talną silą gniecie, to świadczy krwią pisana przez tyle wie
ków historya Irlandyi, świadczy jej polityka kolonialna, mająca 
nie zawsze humanitarne i cywilizatorskie cele na oku, lecz 
przeważnie wyzyskiwanie ludności tych krajów; — świadczy 
jej panowanie w lndyach, a nadto wszystko haniebny han
del opium z Chinami, do którego nawet siią oręża zniu- 
-szala Chiny i który najgłówniejszą jest przeszkodą do 
rozwijania się chrześciaństwa w cesarstwie niebieskiem: — 

zasadę żywotną mężów stanu, ze rząd jest dla w s z y s t -  ! świadczy w ostatniej chwili egoistyczna polityka w Egipcie 
k i c h  swych poddanych i ich interesów, a nic dla poje- i barbarzyńskie zburzenie jednego z najpiękniejszych miast 
dyncząj egoistycznej kliki lub sekty; i że widzimy tutaj na Wschodzie, Aleksandryi. Lecz jeżeli Anglia ma ciężkie 
o d w a g ę  p o l i t y c z n ą ,  która prawdziwych interesów j grzechy, jeśli „ludzkość i ku ltura/1 w których im ieniuwszę- 
państwa i ludu nie poświęca uprzedzeniom lub ambitnej \ dzie występuje, jest często obłudną maską, pokrywającą egoi- 
żądzy panowania. Jeśli M anchester G u ard ian  sąd swój j styczne dążności, to winą tego jest zatruty ducli narodu 
o opozycyi, powstałej przeciwko projektowi rządowemu, j przez zadławienie religii katolickiej.
w końcu w ten sposób streszcza: „ P r z e s z k o d y  p r a -  j Anglia ma ciężkie gizecliy na swem sumieniu, mimo to 
w d z i w e j  s z u k a ć n a l e ż  y w u p r z c d z e n i a e h A n- I przedstawia widowisko, na które Biskup \  auglmn z takim przy- 
g l i k ó w ;  l e c z  j e s t  t o  s i ł a ,  k t ó r a  w n e t  s w ą  \ ciskiem wskazuje, że podczas gdy państwa kontynentalne trawią 
e 11 e r  g i ą s t r a c i, i to  n a s  p o c i e s z  a“ — to przed- \ się i niszczą w nienawiści i walce przeciw Kośeiolowi, oraz w ro- 
stawił położenie w jak n aj pra wdzi wszom świetle. j snącej niesłychanie materyalnej sile, Anglia trzyma się silnie

Koniec mowy Biskupa Yaughana podąjemj w zupel j starego system u z moralnemi czynnikami — widowisko, nad 
ności, gdyż tu przemawia Anglik z całą gorącością swego którem warto zastanowić się głębiej. W szelkie owe wolności, 
patryotyzmu. którycli zbudowane w duchu rewolucj i z r. 1789 kontynen-

„Mówiłem o tej kwesty i jako Anglik, gdyż kocham oj- . talne konstytucyo na swą zgubę nadużywają, widzimy w An- 
czyznę; mówię i sądzę, że nasze państwo nie tylko jest liaj- j  glii pielęgnowane i hodowane wielką silą tradycyjnego życia 
większe, jakie kiedykolwiek istniało, lecz także przynajmniej konstytucyjnego jako wysoce konserwatywną podstawę ca- 
w chwili obecnej, j e s t 1 n a j r o z s ą d  n i ej s z o i n a j d o - .  Jego życia publicznego- aż do tej obwili. Jest to-widowisko 
b r o c z y n n i e j  d z i a ł a j ą c e  dla rodzaju ludzkiego na j  niesłychane, że Anglicy, odrzuciwszy w 10 wieku powagę 
szerokiej powierzchni ziemskiego koiiska. Państwo to ma katol. Kościoła, w swem publicznem życiu wielkie zarysy
różne grzechy do opłakania i zbrodnie do odpokutowania, i organizacyi z swej katolickiej przeszłości zachowali i wier- 
Któżby ich nie m iały Lecz zważając na wszystko, nie masz nymi jej pozostali, chociaż we wrogiej nienawiści ku lizy -
żadnego innego państwa, któroby tyle popędów, tyle w o l i  mowi trwają. Jest to opatrznościowy rys w ich historyi,
m i a ł o  do  d o b r e g o .  Nie ma narodu, któryby w całej który w charakterze narodu znajduje silne uparcie. Czem
swej tradycji mniej się utrzymywał fizyczną i materyalną w starożytnym świeeio był polityczny geniusz Rzymian, tom
silą a opiera! się więcej na moralnej potędze. P r a g n ę  jest w nowoczesnej historyi owa wielka siła wytrwałości
g o r ą c o ,  a b j' w i e l k i e  i s z e r o k i e  p o d s t a w y  n a -  i stałości przj' politj cznjcli tradycjach przeszłości. Tom
s z e g o  r z ą d u  i p a ń s t w a  s i ę  r o z s z e r z y ł y ,  u mu -  się tylko wyjaśnia dziwne na pierwszy rzut oka zjawi-
c n i ł y ,  c o r a z  g ł ę b i e j  s i ę  u t w i e r d z a ł y .  Wiem, sko, że euly naród — jedyny znany, — który w swych
jaką życzliwość i m iłość żywi w sercu Ojciec św. dla tego prywatnych obyczajach i rcligijucm życiu przebył tak glę-
państwa; wiem to nie tylko z jego urzędowych i publicznych boko sięgającą rewolucją, w swem zdruwem pulityoznem
m anifestacji, leez osobiście z prywatnych audyenoyi, jakie ' życiu i wszystkich szlachetniejszjcli, lepszych jego objawach 
mi udzielić raczył. Jakkolwiek nie przyszło do przywrócę- zachowuje do tej chwili wszystko, co wieki katolickie i nauka
nia dyplomatycznych stosunków, to jako Anglik byłbym  się. katolicka, którą do dziś jeszcze odrzuca, zaprowadziła. Fa-
uiezmiernie radował, gdyby się to było stało, nie tylko dla kta pokazują, że religijna rewolucja, jaką Anglia przeszła,
tego, że P a p i e ż  był zawsze p r z y j a c i e l e m  i o j c e m  < pozostawiła głębokie ślady w życiu publicznem; rewolucya 
tych, którzy cierpią i ucisk znoszą, lecz i dla tego, że był ta może pewnego dnia jak w innych krajach tak i w An-
zawsze m o c n y m  j a k  s k a ł a  i n a j g ł ę b s z y m  f u n -  glii wydać zgubne owoce. W  każdym razie są w tym na
d a  m e n  t e m  w s z e l k i e j  z a s a d y  p o w a g i  p o d  po-  rodzie takie zasoby moralnych sil, objawiających się zwłaszcza
l i t y c z n y m  w z g l ę d e m  i ponieważ p o d p o r ą  zostanie, i w silnym pociągu do wiary katolickiej, że mimo tylu zbro- 
na którą spuścić się można i zaufać zupełnie, w s z y s t k i c h  dni i grzechów, tysiąekrue więcej budzi on sympatyi, ani-
s p r a w i e d l i w y c h  rządów. Podczas gdy bałwany materya- żeli inne, które kroczą również na czele cywilizacj i, a prze-
lizmu i ateizmu uderzają o trony najpotężniejszych monarchów, dewszystkiem ma źródło, w którem ten duch dawny szlachetny
ramię królowej, która berło dzierży w państwie, nie będzie i rycerski jak Feniks z popiołów odnowiony wyjść może.
zaiste mniej mocne, imię jej z pewnością nie będzie mniej W łaśnie te niedoskonałości, błędy i grzechy, jakie ciążą
uwielbiano, gdy rząd jej w interesie państwa zawiąże grze- ; na Anglii, pochodzą i groźny swój charakter wzięły od ro
czne i niezawisłe stosunki z Papieżem .1* \ lbrmacyi, jak to Cobbet, Lingard i inni dawno udowodnili.

Nie ulega wątpliwości, że wiele jest prawdy w tych Co do egoistycznego i utylitarnego charakteru tego kraju
wywodach Biskupa, że w obco społeczeństwa angielskiego, w gonieniu za materyalnerni interesami, to wybitna skłonność
clicąe mu zalecić bliższe i serdeczniejsze stosunki z Sto- Anglika do bogactwa i dobrobytu, zamiłowaniu polityki utylitar-
licą A postoł, coby tak korzystnie oddziaływało na rozwój nej, nieugięty upór starosaskiego zm ysłu niepodległości, wpoią-
wiary katol. w tej Anglii, w której tak potężny objawia się \ czeniu z absolutystycznemi skłonnościami nonnańskiegochara-

Wpływem, a fakt, że miliony poddanych królowej uważają 
sobie za najświętszy obowiązek posłusznymi być jego po
wadze, zdaje nam się być aż nadto wystarczającym powo
dem, aby z nim przyjazne zawiązać stosunki.*

Tak przemawia zdrowy rozum ludzki w M anchester 
G uardian , dzienniku barwy zupełnie liberalnej, z którego 
doktrynorskiemi zdaniami pod względem religijnym i nie
jednym  innym katolik zgodzić się nie może, pismo, które 
do katolickiego Kościoła jako takiego żadnych nie ma sym 
patyi. Jeśli nam  ta mowa mimo to wydaje się szlachetną, 
to powód leży po prostu w tem, żeśmy tak odwykli s ły 
szeć glos z d r o w e g o  r o z u m u  z tego obozu; że tutaj 
napotykamy ową jasność prawdziwie p o l i t y c z n e j  m y-  
ś 1 i i w o l i ,  która sio nie pozwala owładnąć nienawiścią ku 
religii i głupotą bezbożności; ponieważ tutaj spotykamy ową



htern znajdywały sin często w walce z wymdgami lcat. wiary 
i powagi Kościoła w przebiegu dziejów Anglii; lecz dopóki xVn- 
glia była katolicką, dopóty wiolkio cnoty przacjwważaly 
i osłaniały te ujemne strony cliarakteyu. Dopiero g.dy skutkiem  
niecnego czynu Henryka YJII i Elżbiety owładnął ją prote
stantyzm, zaję-ląjimięjsoe popędu miłosierdzia i miłości bli
źniego w charakterze narodu żądza pieniędzy' i dobrobytu. 
Im więcej ta żądza stawała się prawem i opanowywała 
wszeli.ie socyalne stosunki tego ludu, tym zgubniej przekształ
cało się polityczne i socyałne jego życie. Dzisiaj oprócz innych 
niepochlebnych cech charakteru angielskiego widamit w wiel- 
kiem liruyjskiem  państwie niejako dwa obce i wrogie sobie 
m iroc \: ubodzy i bogaci. Pauperyzm przybrał w Anglii takie 

: rozmiary i posta< takie straszne i chronicznej spustoszenie.' 
sprawia, jakich kontynentalne kraje nw znają. Protestan
tyzm wygładził rak hardzo chrześciańską m iłość z po- 
j ®  wirstw  zamożniejszych, że prawie sądzić można, iż źró
dło jej zupełnie wysuszył. "(Po obydwa te narody jeszcze 
łączy, to wielka siła złożonej w konstytucji kraju solidar
ności Starćj z Nową Anglią. Można dzisiaj bezpiecznie po
wiedzieć, żo jeśli Anglia w katolickim Kośeielelnie odnajdzie 
starej miłości do ubćjg.twa i ubogi cl), to największy, najmo
cniejszy i najbezpieczniejszy ze wszystkich dzi'ś jeszcze istnie
jących politycznych gmaenów Europy w gruzy zapadnie pod 
uderzeniami bałwanów radykalizmu i dawnego angielskiego 
chartyzmu. Jeśli to prze|ilenic nastąpi, które bez znużenia 
przygotowują liberali angielscy śwem merozsądnem wstrzą
sa nieni starożytny ch i czcigodnych instytucji krain — wtedy 
wszystkie kom binacje moralnych wpływów żadnego nie będą 
m iały znaczemaiYspoleczny rozstrój pochłonie i pogrzebie 
wiekową wielkość Anglii.

Z drugiej strony jednak trzeba za Kardynałem Mannin- 
giom (w piśmie przeciw Gladstonowi) powtórzyć, że lud angiel
ski w swych prawach zasadniczych i zwyczajach publicznego 
życia tak dobrze zadiowal ełiarakte.r wieków katolickich, z§ 
gdyby jutro Anglia do rzymsko-katolickiej wiary powróciła, 
natenczasby jej polityczno-socyalue położenie powróciło n a 
tychm iast i samo z siebie na istotne podstawy katolickich 
wieków i znalazłyby sic wyWŁarczająbjj i silne środki do po
konania objawiających się w jej łonie groźnych przesileń. 
Jeśli ten dzień nadejdzie, to byłby w czasach nowszych 
jedyny " świetny przykład historyczny, któryby analogią swą 
znalazł w czasie aryańskiej herezji, w przekształceniu aryąń- 
skiej Hiszpanii, lub longobardzkieh Tv loch północnych przez 
kat. Kościół, podczas gdy w innych peryodacli ludom, trwają- 

i.ęym w herezji i doznającym na jgoffle jej logicznych i hi
storycznych konsekwencji, pozostaje tjlko droga history - 

gpznego rozkładu w coraz bardziej wzmagającym się rozprzę
żeniu wszelkiego moralnego i socjalnego porządku, k£óregp> 
ostatnie podpory nie orężtm i armiami, lub instytucjam i 
policyjnemi, lecz tylko przez wzmacnianie i podnoszenie mok 
ralnyeli wpływów podtrzymywać można, a przedewszystkiem  
przez Idogoslawione rządy i dz.talame Kościoła, przez połą
czenie się najściślejsze węzłami wiaty i spójności życ-ia 
z rzymską Stolicą.

0 nowszych żeńskich zgromadzeniach 
zakonnych.

( P i  a g  (1 a 1 s z y).
6. * S tosu nek  do sp o w ied n ik a . "Ważne pod wielu wzglę

dami s ą  przepisy cjo do s p o w i e-d n i k ó w w zgromadze
n iach  żeńskich. Kościół a  priori  nikomu nie k rępu je  sum ie
n ia  i nie odbiera wolności pod względem wyboru spowiednika, 
a nigdzie tak hardzo tego nie uwydatnił, jak w przepisach

co do togo wyboru w zgromadzeniach żeńskich, u trzym u 
jąc- słusznie,  że spowiedź w każdym razie je s t  aktem wiel
kiej pokory i znpajrcia się, i że tajemnice serca tomu się wy- 

| znnje, komu się poświęciło zaufanie. Że uznaw ał to Kościół 
zawsze, to widzimy z tego, ja k  wytłomaczył  dla  świockicli ka- 

, non O m m s idriuseyuc, że wolno każdemu odprawić spowiedź' 
przed każdym przez B iskupa  w aprobatę  zaopatrzonym k a p ła 
nem; że zniewolił  B iskupa  a leksandryjskiego dekretem Kougr.

: B iskupow i Zakonników do eofnięciiKrozpoiy.ndzcnia. nakazującego, 
aby każdy k ap łan  odprawił spowiodź tylko przód spowiednikiem 

| um yśln ie  do"<tego przez. B isk u p a  aprobowanym; żo tpiwwolił oso
bom, należącym do zakonów, wybierać sobie dowolnie spowiedni
ków, a :z;ikazał przełożonym domów zakonnych narzucać  się na 
spowiednikćwjyzlonkom  zgromadzenia; że w każdym domu 2, f!

> i 4- spowiedników przeznaczonych być musi,  wedle mniejszej lub 
większej l jczby zakonników, znajdujących się n a  jodnem miejscu.

l ’o d ł n | |  bu l li  B enedykta  X IV  Q u am vis ju s to  i objaśnień 
św. K ongr .  Bisk.  m o g ą  zakonnice, z, wyjątkiem niebezpieczeń
stwa życia, odprawić ważną spowiodź tylko przed spowiednikiem, 
aprobowanym do togo przoz Biskupa; rozgrzeszenie  udzielone 
przez innego kapłana, nie m a  żadnego znaczenia. Tylko B iskup  
dyecezaliiY ma prawo przeznaczan ia  spowiednika ■ zakonnicom, 
zostającym pod jegó  juryzdykcyą, a  przełożona k lasztoru musi się 
poddać decyzyi Biskupa. Zakonnice, stojące pod ju iyzdykcyą  

i zakonników, odbierają  spowieduika od przełożonego męzkiego 
klasztoru, B iskup  jed n ak  dyeceznlny musi m u dać aprobatę, gdyż 
bez niej byłyby spowiedzi nieważno.

Na korzyść zakonnic rozporządził  ^Sobór Tryd. (sess. 2 fc  
de reguł,  e t monial, cap. 10) ,  aby Biskup albo przełażony m ę
zkiego zakonu, jeżeli m a  juryzcKkeyą nad zakonnicami,  dwa 
lub  trzy razy w roku posyłał  im s p o w i o d n  i kata n a  d z w y-

* c z a j  n c Benedykt X IV  wyjaśnia to w przesławnej bulli
P a sto ra łis curae z 5 sierp. 1 7 4 8 :  '5 ,non "alia de ćnusfc prae- 
scrip tnm  fu.it, quanr. quia  satis  eonstabat,  nounullas  ,aliqnandq 
moniales esse, quńe nutka ra tione adauei possnnt, u t  aliąuod 
pocjeatum Ruum oidinar i toconfessar io  conliteantur; mleo n t  ne-

: casse omnino sit, a l tc r iu s  confc|snl'.ii copiam ipsis suppotero, j u t  
i apud h unc  do peecatiśTsuis in tegre,  jrite  a tque  u t i l i te r  contiteri 

possint.“ Benedykt X IV  powołuje się i\ rem objaśnieniu swojem 
ną*6. TowiaszaSz’ Akwinu (Śuppl. ud 111 pa r t .  Sunimae qu. 8). 
.Tuż Papież Klemens KByżądał tegif, aby w s z y s t  k ie". zakon- 

.'iltce s tawały przed nadzwyczajnym spowiednikiem, tlekrop przy- 
, chodzi do k lasztoru  s łuchać  spowiedzi, aby spowiadające się nie 
| wzbudzały  podejrzenia, że jak iem iś  szczególneini grzecham i 

jófearczoue m ają  sumionic. To R ozp o rząd zen iao d n o w ił  Beno- 
tłjrłit XXV w bulli  wyżój wspomnianej. Nic wolno prócz togo 
zwyczaj nomu spowiednikowi w to n c za tS  kiedy w klasztorze je s t  
spowiednik nadzwyczajny (co obecnie cztery razy w roku się 
dziojd); ani s łu ch ać  spowiedzi,  ani nawet znajdować się w kia-

* sztorzę; nie wolno m u  ani dzień przedtem, ani dzień potem, ani też 
bezpośrednio po tej spowiodzi nadzwyczajnej s łuchać  'Sióstr zakon. 
Gdybfcjjedna lub  d ru g a  ze Sióstr nie m ogły się  spowiads$;wten- 
czas, kiedy przychodzi do k lasztoru  spowiednik nadzwyczajny, 
na tenczas m a ją  prawo dom agania  go się. i n n ą  ra żą  a  p rzeło
żeni m a ją  .obowiązek u ła tw ien ia  im togo, gdyż Sobór Trydencki 
mówi: p ó n f e s s a r iu m  extraordinarm in ab  Efijiffifei. c“t flftiś Su- 
perioribus bis a u t  t e r  in  anno m onia l ibns ofłercndiim eśso, qni 
omnium confessiones aud ia t ,“

Z dobrodziejs twa tego mogą, wedle bulli  Benedykta  XIA 
i P a s to r a lis  cn rae , korzystać wt s z y  s t  k i e o s o b y  z g  r  o m a- 

d z e n i a ż e ń s k i o g  o, k t  ó r  o m a j  ą  zwT y  c z k j  n e g  o s p 
w i e d n  i k  a, nawet nieklauzurowaue i ich uczennice. „Ecćierj 
siaruni an tis t i te s  onkxe liortamur, ut,  quanivis Trirlentina Synodns 

, de gplis claustrahljnis monialibns in prnomisso docreto loąuntur,  
iiihilomiiius oandem d łse ip l inaęH orm am  obserwant tam  cum aliis 
monialibii^ qnao, l icet clausurao logibus mininie ndstr ictae  sm t,  
m  Goniniunitato tam en vivunt,g!qiiam  cum a iian im  q narnm - 

\ cunijne lnuljęrnm  a u t  p u e l la n u n  coetibus seu conserratoriis ,  qno-
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o t, i es tam  illaef.qnnm  istno un icum  orćlinarium  poenitontine m i- 
n is tru m  a siiporioribus dcsignalum  liabennt. Q uaecuniquc enim 
c j i®  m onialcs in rigorosa  c lau sn ra  vivąntcs carcnda!? snn t, ea- 
dom in  ą ł i i l i  quilm scniicine iń fiueribus, sive ro g u ln rib u s sive 
ęąccu la rib u s i u  com nnin ita te  aut- collegio degentibus, locum L -  
berc  possunt; idcojfua p a ri p ro rid en tia  iisden ttfęę  rem odiis aróeri ; 
a n t  cm cndari clebcnt." Gdyby B ięknp nio p rzeznaczy ł ^fgjroma- , 
dzoniu nadzw yczajnego spow iednika, m a to wtedy, wedls tój sa
mej b u lli, utfźynić na żądanie [zakonnic K ard y n a ł „ ie lk i ].§niton- | 
cyftrz; g d y ®  zaś tegb n ie uczynił przełożony zakonnik, m a to i 
nożynie - B iskup  dyecezalny.

"W razie  gdyby zakonnica n a  ł o ż u  ś m i e r c i  zażądała  j 
Spowiednika nadzwyczajnego, nie wolno je j  go odmówić, chociażby 
go d\va lub trzy razy w roku już  było m iało  zgromadzenie: 
gdyby zaś nie chciał go przywołać przełożony zakonnik (prae- 
łatus. rogulnris) ,  m o g  go B iskup  przywołać. Tak r e zs t rzy g n ę ła  i 
św. Kongr.  Bisk. i Zakon, k i lkakrotnie  wedle świadectwa B ene
dykta X IA . ATielki ton Papież  zaleca też litość  i miłosierdzie < 
nad zakonnicą.  gdyby- m ia ła  w s trę t  nieprzezwyciężony do spop.-j 
wiodnika jej przeznaczonego 'i radzi przywołać | j ‘#j nadzwyczaj- 
negpwcliociażby i z d r p y w ą  była:  wŁfcirurti quoque an im i  de- i 
b i l i to s  ćommisoranda ost et sublevanćla.... vol si ąaęerdogy i f l a  * 
cni ojusĄrfodi m onudis  confitcri eupit ,  pro i llis n o n ^s i t  appro- 
b a tu s jfc i im  ipso Orduiltr iomgeiuliim ei-it, u t  pro oxup.iomla sa l-  i 
tom i ln f f l  m onia l is  'confessiono e t  pro  to t  r ic i lm s ,  quot iaped ire  
jud icab itn r ,  cumdom approbct."

Jeżeli  zakonnica z d r o w a  i n i e  c z u j  ą  c a w s 1 1 ę t, u 
rl •() s p o w i o d n i k a  p r  z e z n a c z o n e g  o, pro mnjori ani mi j 
sui quiete  atquo ulteriori  in  vii£ Dci progressn , zap ragn ie  czń: 
sem jodprawić spowiedź przed innym  kapłanem , do spowiadania I 
zakonnic aprobowanym, radzi Benedykt XIV, opierając się na  do
świadczaniu, nie s ta r  iu jej t rudności:  ,.non acleo dilltciles se 
p rąebean t  peculiar i lm s liionianbus extraordinnrium confessąriiun j 
a liqnando expetentibus; quin potius, nisi a u t  monialis  postni m - 
t is  a u t  confessarii r e ą u i sń '  ąua l i ta s  -a l i t e r  1'acicndnm suadoant,  
earum  justis  p rec ibus  obsecundare s tudóant.“

Każdy spowiednik zakonnic,  zwyczajny i nadzwyczajny, musi  , 
mieć apoKiią do tęgo aprobato, a  dostaje j ą  tylko na  t r z y  i 
1 a t a. po którycli  upływie w tym samym klasztorze spowiedzi 
słucliać m u  nie wolno. Za upoważnieniem jedwaDStolicy Apost. 

r.iaprobata ta  może m u być na dalsze t rzy  lata  przedłużoną; 
św. Kongr.  Biskupów dawała  j ą  nieraz, locz pód warunkiem, żc • 
na następne trzy lata  odebrał tenże spow iednik na kapitu le  w tajftem 
głosowaniu d w e t r z o c i o  g - ł o s ó  w, a  n a  dalsze trzcciileeie : 
w s z y s t k i ć  - g ł o s y  i że- w razie, gdyby nie był jednogłośnie  
wybrany, te zakonnice, któro ni<£ oddały m u  głofcćw swoich, mogą : 
m iS losobnegospow iednika .  (AnctL J a r . P .  posżę. 7 <$.  i :?ÓI.
B iza r i -^p o l lo c tan ea  p g ;  26w).  N a  dnig-io trzeehleoie zatwier
dza zwykle B iskup  za śzezegolnem pozwoleniem ś. Kongrojfcfacyi, 
n a  dalsze zaś Papieży tylko lub św. Biskupów i Zakon.

Ta sama K ojH t .  łsw. rozporządziła  po kilkaktSć, że co się 
tyczy l i p z b y  i f i j t  w f a i i ®  to T g o  u r z ę d u  s p o w i c -  
d n i I  a,  n o w s z e  z g- r  o m a d z o n  i a ż e ń  s k i o s t o j ą  n a  
r ó w n i  z w ł  ą?ś-c i w e m i ■ z a  k  o n a  m i. Zapytana; „An ćKn- | 
fessarii  ordinarii  consercatoriorum ot nionasteriornm hiint singli-  
lis  t r iemiiiś ''  m utandi ,  ets i fominae in c o n so n a to r i is  dagentes, 
cum non s in t  s tnhili tate  loci impoditac identidem. praosertim 
s o |  o r  e s c li a r  i t  a t  i s li o s p i t  a  1 i b u s1- i n s o r  v i e n t o s, 
pnrsim de u n a  domo et lo&o in alium locum e t  doinnm trans- 
fe ian tu r?"  —  odpowiedziała: -vA ff innn tiv<$?(29  stycznia 1 S47) ,  I 
a  4  g ru d n i  i 1 8 7 8  “oświadczyła: '„Contessarius in suo m unere  
po rdura t  ad tr ienn ium , quo clapso ib n f in n a r i  noquit,  n isi  aćfie- < 
da t  l icentia  8. S e d is .^ i* '* '  - S  * r.

Z a k o n n i c y  m ogą w klasztorach żeńskich, podległych Bi-  ; 
skupowi, być spowiednikom' n a d z w y c z a j n y m i ,  i lon ie  z w y 
c z a j n y m i  (Bered. X IV  M i l a  Pnsloridift eurac, i św. Kongr.  j  
Bi k, l ^ m a j a  1 ( i l 7  i 16 kwiet. 17 5 5 ) .  P l f l b o s z c z  niożo 
być tylko wtenczas zwyczajnym spowiednikiem zakonnic,  jeżeli

inno jego  zajęcia!, i obowiązki n a  to zezwalają, — a czy zezwalają,
0 tern Swrastrzygn. B iskup  (dekr. 1 7  m a j a -1 5 9 2  i 7 l ipca 1 7 8 0 ) .  
Komisarz biskupi k lasztoru  m e powinien być ani zwyczajnym, 
,pni nadzwyczajnym spowiednikiem z łatwych do odgadnięcia pp- 
wodów. Zwyczajny spowiednik winien tyło razy. s łu c h a ć :s p o 
wiedzi, ile razy wym agają  tego konstytucjo.

Kwcstyą e-S do przyjmowania Sakramentów św. częstszego 
j jK  przepisują  konstr tucye,  rozstrzyga  spowiednik, n igdy  zas 
lirz.ełożona. Ta. m a tylko prawo zabronienia  Siostrze zakonnej 
przyjęcia Komunii ś w . jeSeli dostrzegła  w niej b łąd  większy, 
który i innym podpalił,' ale zakaz ten  upada, skoro Siostra od
prawiła  spowiedź. Siostry nie m ają  obowiązku p y tan ia  się prze
łożonej o rajję, B z y  wolno im prosić spowiednika o pozwolenie 
Ozęstfezega przyjmowania  Komunii św., ani czy wolno im korzy
stać  z uzyskaflegi) pozwolenia.  (Św. Kongr.  B isk . .*37 czcr. 1 8 7 6 ) .

Snę-fficdnikowi p rzepisała  S. ; Jo u g r .  Ep iscajfet* Bogul. lia- 
stępująeo r e g u ł y  co do zezwalania na  c z ę s t s z ą  Ko
m un ią  św.:

. ,Optandum profecto ost, sanctimouialos Ahrgiues frociiioiitcr 
ad Sacram cnta  susci]iienda accedore, ad forend un cliaritatom, 
i|iia coelesti sjioiiso m agrs  iiió^'isquc in dies un ir i  clebcnt. (Jjia- 
B r o S e r  s. ni. Innoociit ius X I  in decreto de quotidiana GbTwiiu- 
niono die .12 Febr .  1 6 7 9  edito, de sanctimonialiLms: quotidie 
saęrani Commiiiiioiicm peteutes admonendne e run t,  u t  in dieluis 
ex earum o M j n l  inst i tu to  p raes t i tu tis  apnmiunicoiit:  S? (jmie 
v'ero' p u r i ta te  m entis  eii iteeht,  lerreu-e Łpiritus i ta  incaluei iut, 
u t  digmie ficqueii tiori a u t  quotidkrna SS. Sacrauienti  percejit im ić . 
Yideri possint.  id ifiis a^snper io r ibus  pern i i l ta f iy .  I laec  regu ła  
ab Apostolica Sede t rad i ta  a sujierioribus et GOiifeSśariis- saueti-  
inonialiiiiii prąe  bculis liabenda est, no i psi p lus aequo facilós 
yo.I rigidiorąs.- non sine aiiim;u-um detr iniento se innebonnt.“ 

S O l c n d .  Octob. ISg .9 ) .^—  „N im is  l iequens  y idetur Comimiiiio 
ox m j j & ripto rogulfie t r ib u s  r ic ib u s  in qu,il ibet liebdomada, ot 
novus (jiiaśi f i t u s  adm ilte re tu r ,  si ąororos, instan te  ('oiiiniuiiiiHie, 
in ecąłesia lićontiani suporiorissao petofwdojorónt.'* (.9 ju n .  1860) .

S ta tu ta  dyeeezy Łeodyjskićj polecają spowiednikom klasztorów 
roztropność w^ożyciu  i troskliwe un ikan ie  zbytniej poufałości i ezę- 
stszychitoz^nótY, żąda ją  jod n ich  obrony powagi przełoSjiiej zakonu, 
p i^ostrzogają,  by nio jiozwalali  zakonnicom na to, na  c l o  po- 
zwohjnio jii-zełożtuiój prosiesytuuszą, nio przyjmowali od nich skarg
1 zażaleń; dyrektorom zaś rei-.olekcyi zakazują, by się nie mie
szali w sjirawy wewnętrzne domu, w zarząd klasztoru. Gdyby zaś 
przełożona m ia ła  w ozem blądz.ie, dozwalają  łagodnie  i prywa
tnie j ą  upomnieć.

Spowiednik nio powinien dawać zakonnicom rokolokcyi, miewać 
kazań i konfercucy i w klasztorze, aby niifSc.iągiiął na  ffiobie podej
rzenia. że mówiąc o słabościach i iłoinuościaoli, korzysta ze spo
wiedzi. ..Non cxpedity. eonfossarios intaiialiiiin sive ordinarios sive 
oxtraoi'(liuai-ios liabere propriis  inomalibus publicas coneioiios 
au t  e.\ljórtationcs, l i c ' forte, ex reprcliensimie alicii jus deli ctus 
faeta in te r  concionanduni a u t ’ exliort.anduui, a.licm moniali liiiuus 
p rudenti . . .  ingeriit  suspiciouom se loąn1 ex notit la  luibitn in con- 
fossione, qnod omnino vit tridum ost, praesert im  cum ju i ra ta  
exliortatio unicuique moniali  Yseórsim 1'act.a iii audieiuki ęjus 
cóufcssione magis.ćpipdcsse possit, qui]ipo quae est <>x piopriis  
e t  to ta  acooinmotlata s]iirihuiii  ipsius nooessitati“ —  mów i l ’el- 
lizzarius w T ra f ta tu s  de nionialiluis cap. 10.---(ciV. z resztą  in s l ru -  
kcyą synodu w K ó y a n a  dla spowiedników zakonnic, ogłoszoną 
w P reeg lą d z ic  kość; rocznik 111 n r .  21  i uast., ttti.ru dokła
dnie  Stanowisko i obowiązki spowiedników ukrebla).

(Dalszy ciąg nastąpi).
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K R O N I K A

dyecezalna, i zfigTariiczna.
Iłj-pcf-aiyf- p o l s k i e .  Ks. dr. P a w 1 i c k iĄ 'rektor kole

gium pslskiego w Rzymić, członek Zgromadzenia 0 0 .  Zmartwych
wstańców1, mianowany został p r o f o s o r c m  f i l o z o f i i  w wy- 
dzialo teologicznym uniwersytetu Jagieł, w Krakowie. —• Staraniem  
Towarzystwa B o n i P a sto ris  odbyły się w m iesiącu zoszł. w dyocozyi 
przemyskiej pod przewodnictwem 0 0 .  Jezuitów misyo w I) o 1) r o- 
m i l u  i TI Oc  z w i, w których tak  duchowieństwo unickie jak i lud 
ruski żywy wzięli udział. 4Y Dobromiln przystąpiło  do Komunii św 
2000 osób oljr^i łacińskiego a 600 obrz. greckiego, w Tloczwi 2000 
osób ob, łac. a 1000 obrz. gr. — Dnia l  bm. um arł w Kościerzynie 
(dyec. chełmińskiej) proboszcz, dziekan i kanonik honor. Jan  M ii 1- 
l e r  w 63 r. życia a 35 kapłaństw a. Przez śmierć tę osieroconą zo
s ta ła  parafia, licząca 6500 dusz, która na szczęście posiada jednego 
w ikar, usza. Prawo prezentowania przysługuje rządowi, dla tego mo
żna się spodziewsefchsadzeiwst probostwa w niezadługim  czasie.

K o ś c i ó ł  n n u - k i  w  G a l i c y i .  Ze L w o w a piszą nam 
z kół niskich o stosunkach w unickiej cerkwi pod tyt.: ,.Kwośtj’a  
na czasie":

Stosunki galicyjskie w ostatnich czasach rozbrzm iały się echem 
bardzo nicmiłcm i nie masz choćby jcdiiegO',człowieka w kraju, któryby 
sobie życzy® m ógł repetyi yi scen j u A ^d ogranych, jak  również nie ma 
nikogo, ktoby nie p ragnął powrotu zachwianej równowagi. Zachodzi 
więc naluraln ie pytanie, jak tn  jrównowagę sprowadzić, jak ich  użyć 
środków, by w róciła harmonia pomiędzy dwoma braćm i bliźnim i do 
wspólnego SHwęścia i pomyślnej przyszłości. Jeden z tych środków podał 
w-ogólnycJi zarysach JEksc. pan Popiel w liście otwartym . Lecz są 
to  tylko ogólne zarysy, teorya, którą należy stanowczo przeprowadzić 
w praktykę, gdyż nie ma miłości beż sprawiedliwośni. Zdaje nam się, 
że pierwszym warunkiem jest podniesienie kongruy dla duchowieństwa 
paruliiiliiego ruskiego, bo tvlko tym jednym sposobem zabezpieczy się 

epząd cni wszelkich agitatorów  kuszących, tym jednym sposobem wy
trąci broń kusicielom i usunie raz na zawsze upadek moralny, po
chodzący często z nędzy m ateryalnej; gdyż trudno nie przyznać, żo 
Kuś halicka rna bardzo wielu zacnych kapłanów, ale sm utnie się do
wiadywać, że pionierzy dają na wychowanie swą dziatwę do P e ters
burga lub Moskwy. Causa ęessun te,: cessat- effectus. ITr Kaź. Wos. 
dzięki m iał słuszność, jrodnogząe tę kwestyą na pierwszej kadencyi 
sejmu, lecz dano się zbiSjj z tropu, mimo totf-że jjm iiiiii kilka razy 
liierarcliia k o ła ta ła  o podwyższenidYdla siebie i trzykrotnie Jiowiększano 
jej dotaeyą, — pozostawiono duchowieństwo jiarafialue w nodzj- 

KitpBHt w zawisłości tuk nieyvolniczc|, iż każdy ruch swobodniojszy 
wywoływał izb*stvony liiimarcdiii postępoyvanio dyiśąyplinarno w kie
runku, w którym włuściwiia duchowna lugercmeya ustaje; gdy przeci
wnie drudzy mieli rucliy tak  syyobodne, ze aż rząd zaniepokoiły. 
Hicrarclńa tego nie widziała a nawet forytowaó się zdawałig, gdyż 
Terno, później sąd prosynodalny dały fatalny miecz w i w ,  którym 
dość liczne popełniono nadużycia a skuU i ich niestety dość prędko 
się ukazały Jeżeli kto pragnie dowodów, to aż nadto mamy ieli pod 

'ręk ą, ale dość jednego. Probostwo Tyśmieni.oa m iało 47 kandydatów, 
egzaminatorowie pyósynodalni wyrzucili 41. pozostało 6 tylko w pro- 
pozjr.yi — czyż to prawdą ma być. żo władza duchowna tak  smutne 
w ystaw iła św iadełtwo swojemu klerowi? gdzież je s t druga władza, 
któraby tak bezwz.ględuą była — a toć przecie fakt dokonany. — 
(idy już na tym temacie jestę.śmy, to wypada nam wspomnieć o innej 
procedurze, k tórą najdelikatniej nazwiemy anachronizmem: je s t  nim 
arkusz kwalifikacyjny kompetontów, w którym ze zdumieniem czytamy 
następująęejrubrylii, w ypełnić.się mające przez dziekana, np. wierność, 
monarsze; moralność i roztropność pasterska; zaufanie i powąga; oclio- 
ezość w składaniu datków na fundusz wdów; staranie o dobry stan 
szkoły; w jakich stosunkach; z nauczycielem; ozem się speeyalnie B ij- 
mu je; wady i grzechy k an d y d a ta .— Cóż to za obszerno pole dla dzie
kana, a zarazem jakaż kolizyn sumienia! bo jużeić pierwsza z tyoii 
ru b rjk  należy do w ładz politycznych; w drugiej dzięj;an jednym wy
razem może oczernienia cnłe żyeio; zaufanie, to wyraz tak dziwny 
przy rozstroju i roznamiętnieniu naeyomilnem, że o roztropnośai. władz 
przypuszczać należało, iż tego rodzaju kolizye ominie, bo do kogo to 
odnosi się ten  obszerny wyraz? Ot widzimy kilkunastu pasterz.y pod
pisanych na odezwie z d. 9 czerwca a  z nimi i ieli owieczki — to 
przei ież dowodzi zaufania, a konsystorz. pociąga ich do odpowiedzial
ności. SOzyż to nie kolizya? a jeżeli nie kolizyn, to pióro wypada 
i  ręki, by połąźyć właściwy wyraz. — Co do szkół, to m ają dziś one 
organizacyą pod opieką władz krajowych, a dla czegóż wyłącznie ksiądz 
ma odpowiadać za stosunki z nauczycielem? — Czem się speeyalnie zaj- 
m e? jak iż  sens ma ta  rubryka? W ady i grzechy kandydata: na to 
tylko jedna jes t odpowiedź: kto z wan bez grzechu, niech ciśnio ka

mień na niego. — Cóżby prz jszło  na to odpowiedzieć, gdyby kandy-8 
dat, posądzony' przez dziokona o nielojalność, dostał od dotyczącego 
starostw a chlubne świadectwo? — Ks. Metropolita na dniu 27 czer
wca br. wprowadził nowy zupełnie modus, bo zaprzysiągł uroczyście 
dziekanów, czem wystawił świadectwo, iż spuszczając się dotąd na nich 
bez przysięgi, robił niedobrze. Przypuszczać należy, żo zrobił to 
z inspiracji swych doradzców, eo znowu wnosić pozwala, że ci mają 
także s w o j e  s p j e i c y a l n e  z a j ę c i a .  W którćjio dyoc.ez u kato
lickiej istniqfe ten modus, a ze względu mgrazas i okoliczności, w k tó
rych się.-io sta ło , jest rź£ez taStnk dziwną i brzemienną w domysły, 
że s p e c j a l n o ś ć  tego rodzaju nazwać można ..Salto mortale.“ — 
Zaprawdę powiedzieć można, że tn  gaśnie szlachetny ogień kato li
cyzmu, a może i wygasł, i bylibyśmy niepocieszeni, „gdyby nam Pan 

\ ii®! zostaw ił zarodu swego na przyszłość" (Izai.) ł należy rzeczywi
ście podziękować Opatrzności, że Ruś halicka m a jeszezo znaczny za
stęp duchownych, przejętych swem wzniosłem powołaniem, eiegili- 

S wyeh i cjierpi|ej€h. trzym ających się w pozyoyi odpornej, obciążonych 
' kwalitilijręją „ inhah ilitalis", przerzucanych nawet na starość na miejscu 

licho pod rozmaitemi pozorami tych „specyalności", a kouigS koffeęm 
by -zrobić miejsce dla faworytów, bo to epoka przywilejów, w której 
szafarze hardo śpiewają „z nami Bóg," równowaga prawa stracona,

1 która lat. tyle trw a ła  i tworzyła harm onią patronatu i władzy duclio- 
‘ wnej, stanow iła siłę katoliejTzmu na Rusi. — Składki na fundusz 

wdów i sierót są obow iązkiem s u m i e n i a, ale nie obowiązkiem ta- 
! beli kwalifikacyjnej — zresztą to rzecz możności. Takie ograniczanie 
5 duchowieństwa przez władzę poniża duchowieństwo i tifęń podnosi 
< wcale powagi władzy. Kościół jest bardzo skrupulatnym  w sądze

niu kapłana, ed czego odstąpiono w hierarchii ruskiej, w mniemaniu 
błędnem, Władza musi być surową; skutki tegojdziś są dość jawne, 
by nic były przedmiotem troskliwości najwyższej władz.y duenown śj 
i m iłości '.Namiestnika Chrystusa, w którego Sserce godzić eiiee na
miętność" i fałszywa am bicja nowych Focyuszów, dla których rubryka 
kwalifikacyjna „spccyalno-..zajęcia" zawsze pochlebnie wypada.

Jako objaśnienie do listu ze Lwowa, umiesz.czonego w zeszłym 
nrze P rzeg lądu , posłużjć  może to, ccJBisze G azeta  Narodoiea:

Swiętojurey, 'filmie przynajmniej na papierze zostać lojaln.. mi 
w oboc K urypfz j mskiej if-Anstryi, zbierają przymusowo podpisy od 
księży pod dwa adresy: do Ojsa św\ i cesarza, oraz składki na eztę?  
reeli księży, którzy wraz z Metropolitą m ają te adresy zawieźć do 
W iednia i do Rzymu. Żadnemu księdzu nic wolno wyłączać się od 
prulpisu i od składki. IT sw. Ju ra  zapadła uchwała, aby z całym 
naciskiem rzecz doprowadzić do końca. Adres do Ojca św. ułożony 
j - s t  w łacińskim  języku. W yraża on najpierw holsśef^z powodu 
„oszczerstw", rzucanych pirzez Polaków na katolickie uczucia kleru 
ruskiego w G alicji, wyliczone są żałoby na „ucisk", jakiego cerkiew 

j ruska doznawać ma tamże i podniesiono takżo sprawę bazyliH ską. 
Tekst adresu do Papieża może-yjcszcze znać profana plebs kleru paj 
rafialnego. "Nalomiast tekst adresu dcfręośarza zachowuje się w .naj
ściślejszej tajemnicy, gdyż księżom po wsiSeh przedkładają tylko czy
ste arkusze do podpisu. Iście po moskiewlsku!

ItiKYM , OjcieBśw. odprawił 2 sierpnia w k a p 1 i e j  F  a u- 
l i ń s k i e j  M s z ą  ś., aby zyskać odpust zupełny Porcyiiiikuli, na- 

: zwany Perilono d’Assisi. Obecnymi byli na tej Mszy i przyjęli z rąk 
i Papieża Komunią św. członkowie familii pap. i różne znakom ite osolij 

Po odprawieniu Mszy św. przez jpdnogo z kapelanów, jirzypuścił Oj- 
• ciec, św. obecnych dg^ucałowania ręki. — Pierwszy toin M ó w P  a- 

p i e ż a L e o n a ,  zebranych przez O. Don Pasipiale do Pram iscis, 
wyszedł z pod prasy. Jeden egzemplarz wręczono Ojcu św. — J. k 
bardzo zajęty jes t i p r a c a m i  o b a r  c z o n y..- Papież, przekonać 
się można ź^zostawieniau-eferatów, jakie mu codziennie w tygodniu 

! składane bywają. K ardynał sekretarz S tanu udaje się co rano (z wy
jątk iem  wtorku i piątku, gdzie J. Em. przyjmuje członkow dyploma
tycznego ciała) do-‘.Ojća św. i konferuje z nim po dwie godziny a cza- 

ł sem i dłużej — niekiedy jeszcze wieczorem bywa wzywany na kon- 
fereneye. Co poniedziałek przyjmuje nndto Papież K ardynała sekro- 

j tarza Momorynłów, K ardynała wikarego i sekretarza Brewińw do 
książąt, na wieczór sekretarza Kongr. Soboru; w każdy pierwszy ph-:' 
niedziałek miesiąca prezesa akademii dla duchownych szlachty, co 
drugi poniedziałek promotora fidei, k tóry  referuje o przebiegu proce

sów  kanonizacyjnych i lieatyf.; w każdy trzeci poniedziałek miesiąca 
sekretarza Kongr. kościelnej im m unitas. (V każdy wtorek przyjmujo 
K ardynała sekretarza Brewiów, K ardynała prodataryusza i poddata- 
rynsza, tajnego jałm użnika i m agistra  apostolskich pałaców; wieczo- 

| rem sekretarza fabryki św. P iotra, sekretarza Propagandy dla wscho
dniego obrządku, a w każdy drugi i czw arty wtorek miesiąca koman
dora św, Ducha. W  każdą środę przed południem  przyjmuje Ojciec ś. 

j sekretarza Kongr. konsystorskiej, sekretarza łacińs. listów, wioczorem
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aścśo n  Kongr. Jnkwiz.ycyi i sekretarza Kongr dla nadzw. spraw len- ! 
ćcioińycli Coy czwarte k pr&ed poliidiucmYprczydujo Papi ż na posie
dzeniu Kongt-. św. Inkwizyoyi i jwzyjmnjo następnie K ardynała sekr. j 
Momoryalów i Itrewiów dn .ksidżą-t', a w każdyypicrwszy i trzeci ezwar- j 
te,k w miesiącu Kardynała prozyd. Propagandy i prefekta K ardynała . 
Koiigrcg. Biskupów i Zakonników, w każdy drugi i trzeci ezwar!ek 
Kard. prof. Kongr. Soboru i Kard. pref. ekonomii Propagandy, wie- ! 

-eźorem swego audytora, jako też w każdy 2gi i 4 ty  czwartek sekr. i 
Kongr. św Obrzędów. IV piątek ]irzed południem 'Kardytnjła. Sekr. i 
Browiów, K ardynała W. renilencynrzn i w ksżdy trzeci piątek sekr. , 
Kongr. .Tnd(d;su, wieczorom sakr. Kongr. Pisk. i Zak. AV sobotę rano 
Kard. Prodatayyusza z poddataryuszem i sekretarza łacińs. listów; i 
wieczorem w każdtffpierwszą sobotę w miepiącu sekr. Kongr. dla S.i- ' 
era Y isita a w kążdą 1 rzecią^',sobotę sekr. Komęr. Odpustów i Rnli- 
k \,ii; wreszesio w niedzielę wieczór swego audytora i*'-sekretarza Kongr. 
Propagandy.

ę j j r y .  .Dostojnicy Kosó-toła katol. w Węgrzech postanowili 
wykonać Jg^cidsięwzięcii-ę, świadczące o ii li szącnnku dla nauki i pa-* j 
t.rygtyzmic. Y archiwum wały kańskimi znajduje sfę mnóstwo doku- , 
meniow. odnoszących się do lust-oryi węgierskiej. Od dawna już h i
storycy węgierscy pragnęli le dokumenta wydolne 11:1 jaw i wyjaśnić i 
różne ciemne' punkt.-) bistoryiigwego kraju. Kapitiila,.Bąścioł:i w Nagy- 
yarad. podejmując w tój sprawie iipeynt \ we, pui.-ila. Kard. llaynalda. aby 
przedstawi! Ojcil św. w iżność naiiKową dla W ęgier z publikacja tych , 
dokumentów, ł.ęon NUT przyjął to pismo z wielkicni zadowoleniom , 
i w odpowiedzi s(Vej poebwaliłyżabiegi i skarania prałatów  węgierskich. ( 

iŃ a posiedzeniu, .odbytom 5 b. 111.. na którom zebrali się wszyscy ffl>- ; 
stojnicy, odczyta! Kard. Tlaynald list papiezki. Oświadczono gotowość ! 
złożenia potrzebnych na ^tó .dzieło fumiUszów i podpistrtjo-zaraz '/tljOOO 
florenów. Do prac przygotowawczych wybrano komitet. zb'żOu)!-z Mgrćw j 
Ipolyi, blanko, ICnaiiz Komor, Praknoi i Tarkanyi.

’    ;
-

K p fs ty e  teologiczne.

R o z g r z e s z e n i e  p o d  w a r u n k i e m  (abś.plulio eonditiohatw) 
kiedy można udzielić?

O d p. "Rozgrzeszenie warunkowe może być wyrnzppo w sło- 
wnch lub  toż.' ni mon te, tuk ż.|i!ważnosp^i-ozgrzeszeuia. od tego 
warunku  '-założy. Że absolutio yjub «ohdilionc> d o f u t u r o  'jest 
niedozwoloną,- to n a tu ra  r/Ączy wykazuje i wszyscy na  to się 
zgadzają ;  absbjutio sirb eondifiono d o  p'r-a c t  o r  i t  o bótłnj kiedy 
'źliehodzić może, gdyż' co do stosunków, wydarzeń, faktów z prze- J 
, szłośi i. k t .ueby m ogły  l u ć  przedmiotem w a n u ik n /n a lcż .y  zawie
rzyć ])enitentowi. Może być tylko mowa o absolulio sub^con-  , 
dilmno d e  p r  a o s o n  lii •—  o ile penitent, w oliwili spowiada
nia się  j e s t  godny rozgrzeszenia. Żo takie rozgrzeszenie .fest 
w a ż n e ,  nie ulega wątpliwości,  — pytan ie  tylko, czy je s t  d o -  ' 
z w o 1 o n e ?  j

Pod tym względem zdania  są  podzielono. "Wielu m oral i
stów zgadza się mm warunkowo rozgrzeszenie w niektórych ra-  ' 
zach; inn i  są  zupełnie  przeciwni temu. Obrońcy warunku- j
wego Rozgrzeszenia ełieą przez to zapbbiodz wszelkiej frnstraCyi ,
lub  profanacji .  Sakr. Pokuty .  .Sakrament się udziela m  po^K1- 
duictwein m ateryi  i formy. W Sakr. Pokuty św. akty penitenta  
(Ćonlritio i> 'tonfepio) są  m ateria  p m i n i a ,  a  słowa rozgrzc-
szeni.i  formą. Je ś l i  b rakn ie  u  pen iten ta  m ateryi zwłasz.ozaf

• contntfiję  rózgTZGSzenie j e s t  nieważno,*Sakrament udziela  się na- 
prÓżn,Ov Broni się więc przez warunkowo rozgrzeszenie  .'Sakra
m en tu  od prbfanacyi,  jeś li  wąlpliwośo. powstaje co do g-odności 
lionitcnta. Że takie  warunkowe rozgrzeszenie j e s t  dozwolone, 
pokazuje się i ztąd, że inno S a k ra m e n tn ^ ja k  C h rzes tt ś., Gsta- j 
tn ie  Olejem ś. Kamasz,  takżecpod warinikiem udzielać m o ż n a .—  j 
Przeciwnicy  rozgrzeszenia  pud w,.runkiem przy tacza ją  na  obronę 
swego zdania  następu jące  powody: 1, Rozgrzeszenie  j e s t  aktem
sądów wn (vere j iu licia lis) ,  który n igdy  nic może być przy wią
zany do warunku. Sędzia b ada  sprawę i causa  cognita  wydajo

wyrok uwalniający lub skazujący. Słowa też Zbawiciela: „quó- 
rum  remiserit is  i td .“ ( Ja n  św. 20 ,  2 8 )  wyraźnie mówią o bez
warunkowym absolutnym wyroku in saero tr ibum ili .  2, Kościół 
nić" nie postanowił,  nic zna wcale rozgrzeszenia  pod warunkiem. 
Żaden Sobór, żaden ry tu a ł  o tein nie wspomina. Rytuał rz y m 
ski podaje przy pndki, w których Sakr. Chrztu i Ostał. 'Ntfinasz. 
mogą być udzielone pod warunkiem, nic 1110 mówi o leni przy 
Sakr. Pokuty,  oczom, gdyby wolno bvh>, wspomniałby niezawodnie. 
Sobór Tryd. podaje formułę  rozgrzeszenia  i zakazuje (sess. 7 
can. U  cle Sacr.) zmieniać cośkolwiek. 3, Aż do wieku Ulgo 
roż&rzcszcnie pod warunkiem wcale-  nio było z n a n o , d o p i e r o  
w 2ój połowic 10 i 17 wieku wspominają o niom nić? l i ś c i . —  
Po jednej i drn jpfj  '/.nhmigstronio są  a rguńm nta  ważne. W pra -  
ktyee stosować się ted,. można do zasady^;wyrzeczonej ]irzez 
św. Augmstyna in dubiis  kboflas ,  w każdym jednak razie nie 
t rzeba  zbyt lekko brać  tej rzeczy i tylko w nadzwyczajnych ra 
zach można rozgrzeszać pod warunkiem. Sw. Alfons, za którego 
zdaniem iść można bezpiecznie, oświadczą s rę s jd ię i tu m  osse nhsol- 
re ro  Ruhrcondifiiine de j iraesen t i ,  dunimodu jnsłtr adsi t  cnns:v,“ 
tj. góyhv odmówienie rozg-rzeszenia zagiaża łu  znaczną  szkoó.i 
]>enitentowi.

Przypadki,  w których korzystać można z rozgrzeszenia  wa
runkowego, zredukować możrm na trzy  następujące: B  poiłculnm  
d inam ation i?  conlitentis;  2, dnbiuin de c a p a r m to  conliientis;  
3, duliium confessarii,  an póendenlom absulrorit .

A d  1. Najtrudniejsze  przypadki pod tym względem 1110- 
g łyby  być następujące:  gdy partt-'-■oblubii-ńoów spiiwiada się
rano w dzień ś lubu a  spowiednik propter  jieceata carna lia  nu- 
perrim e p a tra ta  iiwatM ich za nie usposobionych do otio.yma.M 
rozgrzeszenia —  lub  też gdyby ma Iż.onkowm spowiadali  się ra 
zom jednego dnia, a  spowiedź jedueg'(?r z nich dawa-Ia spowie
dnikowi powód do wątpienia  o jego  dyspozyeyi. W szyslk ie  
inno możliwe przypadki zniesilawlenia podciągnąć można pod te 
dwa, W obydwóch razach nie ma dostatecznego powodu do użycia 
formy warunkowej:  si d ignus  esy lub si dispósitus"fes, tym waę- 
c-ój, że moźiiahy narasfić penifentów na przyjęcie niegodne 

. Śakram. Komunii św. i Malżeń,stAvn, do czego w żaden sposób 
spowiednik dopuście nie pow Cumuj B la  tetgo w  pierwszym z poAvyż.j 
wymienionych przypadków, ponieważ usta je  przez małżeństwo 
occasio pjtixnun, rzeczą spowiediiika j e s t . ' s t a r a ć  się przekonać 
penitentów wszelkiemi a rgum en tam i,  czerpanemi z w.ary i roli- 
gii,  o grzos7.noś(§ i karygodności ich uczynków' i omni modo 
s i ro y se re ro  sive aiuiań d,0 ‘ żalu nspfejbbić, a jioteni absolnte ich 
rozgr^ć-szyc, Eównicż i w d rug im  przypadku, jeś li  nie zacliń-j 
dzi occasio proximn. jłęśli j e s t  taka  okazya, natenczas zobowią
zać należy pen iten ta  (jo usunięcia  jej zupełnicy „gdy j e s t  ovi- 
tabilis ,  a  jeś li  j e s t  pliysice vcl mornliter  necessnria, dozanio-ine- 
ni-n jej na roniota i do ponowienia spowiedzi jio k rótk im  czasie. 
Jeśl i  peńitont  dal przyrzeczenie stanowcze, może go rozgrzeszyć. 
Je ś l i  zaś przyrzeczenia nio dotrzymał i w ogol o wcalo mo za
dał sobie pracy nad poprawą życia, to gdy przyjdzie d rug i  raz 
do spowiedzi, i periculum  didam ationis  nio może liyc powo
dom do udzielenia ro z g tz c sze n u  pod warunkiem. Należy tfm 
po prostu  rozgrzeszenie  wsti'zymao.

A d  2. P t ib iu m  dc cajiacitatc  confitcntis,  gdzie rozg rze 
szenie jest- konieczne, może zachodzić tylko a)  u  chorych śm ie r
telnie i b) u dzieci. Gdyż co do zdrowych, to wodlug św. Al- 
E jm sa K p ) .  YI 11. 4 8 ’1) nie wolno rozgrzeszać pod warunkiem 

;recjcli\urn peccnlp.rom in oulpas letlialcs, jeś li  nio pokaże nadzwy- 
czajnemi znakami, żo je s t  dobrze usposobiony, chyba w niebezpie
czeństwie śm.ierci, lub gdyby rozsądnie obawiać się należało, źo 
grzęszink nie wróci więcej do konfosyonałii. To samo mówi 
św. Alfons do recid iro  in yenialia , bo je.śii p en iten t  może przyjść 
n iezad ługo  d rug i  raz do spowiedzi, nic m a powodu Rozgrzeszać 
g o jp o d  warunkiem, n )  Co do umierających, rozgrzeszenie udziela 
się a h s o 1 u B h  j 0 tym, którzy życie wiedli "hrześciaiiswie, Księdza 
tv chorobie żądali ,  a gdy przyszedł, utracil i  p r z y t o m n d ^  tak same 
i tym, k tórzy  nagło  zachorowali,  przytomność s tracil i,  1110 mogli
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wyrazić M ż e n ia  Jp S & JS a  osta tn ich  YŚakr, a  po chrzościańskn 
żyli, gdyż p rzypuszcza się  n a  pewno,!j żeby sobio togo byli ży- 
|& yli; również 1 um ierając}', k tórzy za życia zaniedbyw ali Sakr. ś\v., 
n iem oralne życic wiedli, jeśli przed  utraooniom  przytom ności ż ą 
dali p rzy jąć  Sakram onta  św., udzie la  się rozgrzeszen ie  bezwa
runkowo; zaś umierającym,ę-Jytórzy złe życio wiedli i przed u t r a 
cen iem  przytomncj&ei n ie żądali księdza, — zupełn ie  nieznanym , 
chorym  n a  um yśle  i tak im , o k tórych się. w ątpi, czy żyją, 
udziela  się  rozgrzeszenie i Sakr. O statn . 01. św. N am asz. pod 
w arunkiem  —  (Por. a r ty k u ł „ E o z g rz c s z o n i^ a k i .  um ierających" 
w lic z n ik u  I  T 'r se g lą d u  Kofćjj* s tr . 1 8$).y, b) Oo do dzieci. 
Aby ważno rozgrzeszenie otrzym ać, m nsi p e n iten t znać prawdy 
zbaw ienia, f f l  k tórych znajom ości zobowiązany je s t  necossitatc  modii 
i przyrzec, żo się  nauczy w szystk ich  koniecznych i0 cg ssita te  praeco- 
pti., Św. lu iró l Borom , staw ia  pod tym  względom  n astęp u jącą  re-.- 
g u łę  (por. 4  Actor. EccTegl M cdiol.). „Q iucunquo usum  ra tion is 
a tt ig e r it,  sub ro a tu  m o rta lis  poccati om nes sym boli apostolim ,' 
quo occlesia u t itu r , articu los sc irc  ten e tu r, sa ltem  epioad su b s tau - 
tiam : itom  Doi c t cctH siae  prajecepta, q3Ło yreSp pocćiuto. mor- 
t.ali o b se n a n d a  snn t, quaequo in  śęholis doctritiac ch ris tian ao  
com])arari. lilii ergo poeniteps liaoc igiioniYcrit; si Sulun p ri-  
11111111 ad ea discendura non iffipiuefśrit, ab so lri 11011 debet.1’ 
Gdyby zachodziła  w ątpliw ość co do żalu. to spow iednik s ta rać  
się powinien w dziecku ten  żal jŚ m dzg! przyczom  do uspokojenia 
m e j^ m u  posłużyć, ™  B óg" od dziecka nic żąda tak ie g o tż a lu , jak 
od dorosłego. W ystarcza, je ś li  dziecko uzna, żć zg rzeszy ło , B oga 
obraziło , niew dzięcznem  Alu było i n a  k arę  B oską zasłużyło.

A d  3. W ątpliw ość tu ta j może być spowodowana « )  przez 
b ra k  i n t o n c y i ,  b) przez b rak  u w ,:i,^ .i, n) przez okoliczności 
i przypadki, któro spowiednikowi uzasadn ioną  poddają w ątpliwość, 
czy w ym ówij fo rm ułę  rożgrzcszónia. D la  pierw szego ,'pow'odii 
nie będż-le^spow iednik potszebow ał zapewne n igdy  pow tarzać 

^ Z g rz e s z e n ia  sub  conditione,, gdyż w ystarcza intoneya w irtualna. 
Św. L ig n o ii (lib. V I, 1 5 ) tak  objagnia tę  in tencyą: „Y irtu a lis  
est, cum quis, lice t h ic ot n u n c  non intond.it a c tu a lite r  con- 
iicer.e Jeacram en tum , ag ft tam en y irtu to  ac tu a lis  in ten tio n is  ha- 
b itac , p rou t si ipiis habens in ten tionem  Sacij E ueluir. conficiendi, 
adoat E cclosiam  d ic a t  M issam  c tP $ > n scc re i“ 'Sjiowiodnik idzie 
do k o śc io ła ^ a b y  s łu c h ać  spowiedzi, siada w k o nfesjonale , b ierze  
s tu lę  i t. cl. W szystk ie  te  czynności w ypływ ają  z daw niejszej 
ak tualnej in tency i, k tó ra  w irtu a ln ie^ trw a  wciąż, chociaż w taj 
chw ili o tem  wietyniyśli, co-.'czyni lub clu-o czynić, b) J e ś li 
spow iednik w najw iększem  ro z ta rg n ie n iu  z winy w łasnej lu b  bez 
winy, dobrowolnie lu b  niedobrow olnie słowa rozgrzeszen ia  wy
m ówił, n ic po trzebuje  ich  pow tarzać sub  conditione, je ś li  sobie 
tylko przypom ina, że form ułę^ absolucyi rzeczyw iście wypowie
dz ia ł. Powód je s t  ton, żo do ważności S akram en tu  oprócz m a
tury ■ i form y ty lko  in ten cy ą  po trzebna  a  n ie  a ttoneya  (efr. 
L ig u o ri lib. Y I, 14;). c) Może wreszcie zachodzić przypadekó 
Se spow iednik d la  okoliczności zew nętrznych, np, znużeniem  luli 

ńsuem  ow ładnięty, m a powód uzasadniony rćlp w ątp ien ia , rćzy słowa 
rozgrzeszen ia  w y m o w ł. W  tak im  razie może sub  cofiditiórnj 
rozgrzeszen ie  udzielić .

A lfons św. (I. c.) mówi jeszcze, że p ro b ab ilite r  sub  góndi- 
tio n c  a b so h i posse poeuitentem  p iun i, qui a liąu as  tan tu m  im - 
lierfcctioues cgnfitotur, do qu ib u s d u b ita tu r, an p e r tin g a n t ad 
ren ia lia ; dodajo jed n ak , że n ie -d o p u śc iłb y  togo często •—  gdyż 
są  inne^sposoby  do o trzym an ia  rozgrzeszen ia, ja k  np. pow tórze
nie  grzechu pewnego z daw niejszego życia. A  jo śli n ie m a m a
te r i i  pewnej, spow iednik nie po trzebu je  rozgrzeszać p jd  w arun
kiem , ouin poenitens tu n c  n u llu m  ju s  ccrtum  liube-t ad illam , 
(absolu tioneni) quando non a ile rt m ateriam  Certam, a u t sa ltem  
dubie necessariam .

Z w\ wodn tego  pokazuje się, żo rzad k ie  zachodzą przy
padki, w któryćb spow iednik rozgrzeszen ie  pod w arunkiem  udzie
lić  po trzebu je .

D E K R E T A  Ś W .  K O N G  R E G  A C Y L

D e k r e t  ś n . lio n g reg iicy i ObrziMlńn quoad 
ftisbum S. Joseph occurrens a Dom. Pahuarum...

C a l a  u g  u  r  i t  a  11. c t C a 1 c e a t  o 11. Rinns D n u s  C.uaugu- 
r i ta n u s  e t  Calceątonsia sacrao R i tnu iu  Oeugregntioni Śkajtiens 
dubium  resolvondum luunill ime proposuit  n im irum :

E es tu m  S. Joseph  B. M. V. sppusi bt g J f f l icH o  Ecąlesiao 
patroni. quod ad r i tu m  duplicis p r im ao ' cliteśis a  sa. me. Pio 
P apa  IX  clewatum fuit,  o c c u r ro n sR  Dominica P a lm a ru m  usquo 
ad  Per iam  Y in Co'cua Domiui,  i ta  u t  festum A uium tiu tionis  
Doiparae  absąuo praęćopto Sacrum audiondi et a sorm libas nb^ti-  
nendi t ransfera tu r ,  ost  no t ransferendum  j u s t a  rubr.iuas B 10 

yiarii ,  vol praoponondum festo l u n n n t i a t i o n i s ?
Sacra  voro R i tu u m  Coiigreg/J* referento. jSęcretario ,  aud ita  

son ten tła  a lte rius  ex Apostolicarura i;Caeremoniarum Magistrisp: 
roscriboro consuit;  A ff i r m a t io e  a d  p re m a n b  p a r te m ;  N e p a tir e  
a d  s e c im d a m  p a r te m .  Atquo i ta  roscripsit  et sorvari  m anda- 
t i t .  P io  8 m art i i  1 ^ ^ ^

Ponieważ święto św. Józefa  j e s t  dplx I  cl., winno być świę
cono, clmpiaż-'przypadnie n a  niedzielę w Poście (które są  Dóm.
I I  id.) Jeśl i  zaś przypadnie  na  Domin. I  cl., np. w niedzielę
Palmow ą lub w Tygodniu W.,  ja k  to się, wydarzy w roku przy
szłym, pizonosigSFęyoflicium według? ru b ry k  n a  pierwszy dzień 
non lmpeditam; lecz nic przenosi się solemnitas i feriatib tam ę 
gdzie nie zostało zniesione, tylko w dzień przypadający się od
prawia, —  „null ib i  au tem  t ran s fe r tu r  foriatio, ubi baoc adlmc 
cxisti t .“ mówi de I lo rd t  t. I I I  nr.  9 1 ,  powołując się n a  dekr.
jene r .  św Kongr.  z 1 3  września 1 6 9 2  n i  8 1 4 0 — 8 2 8 9 .

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
„ S a i n t  S l a r t h i  par .A. L c s e o y  d e  l a  M a r c l i o  archi- 

viste-pulćografo, professeur d liis to iro 'u  1’in s tu tu t eatliolii|uo de Puris. 
ToursńtAlfred Marne et iils, oditeurs. 1881 XV. 765. 4 “.‘‘

W spaniało dzieło, na któro zamierzamy zwrócić uwagę C/.y-J 
lotników, zasłusK Sjgpod dwojakim względem na szeroki ruzgłbs. 
Najpierw jako okaz sztuki drukarskiej je s t jodnem z tych, któroiu 
Praneya dziś sama jedna przypomina dawno świotiió ezasy, podczas 
gdy w innych krajaeligjdruki coraz więcej przybierają powszednią, 
zaniedbaną, ,s’zii|ą formę. Nic się tu ąife.-robi dla oka. dla smaku 
ostctynźnttgn, a podły papier i częfonki brzydkio ujm ują liier z po
wabu najlepszej ksiąiżc*. IMonograDa św. .M arcina p. . cle la M archią 

je s t  natom iast arcydziełem pofl tym względem. N ie mówiąc nic już 
o papierze i druku, zdobi je 114 rycin kolorowanych i obrazów, wy
konanych przez najznakomitszych akwarelistów, rysowników i ry to
wników, jak: M ersonpDam bourgctó Tpuśsaint, Lafon, Blanc, Barbant, 
Jollioy i innych.

Sam autor oyttije na wstępie kilkudziesięciu uczonych, oil któ
rych odebrał. 260 odpowiedzi na rozmaite kwestye, któro do nich rp-ó 
zesłał, a które z rozmaitych krajówćżobrane, nadały jogo monografii 
tem więcej wykończenia i dokładności. Oprócz ErauknztńyD przyło
żyli ręki do tego dziełu uczeni £  -Niemiec, l \ ręgisr, Czocdi, Belgii, 
llu landyi, Y ło eh  i Hiszpanii — tylko w Polsce nie zapytał p. de la 
Myreho nikogo, chociaż i u nas czość św. Marcina i od dawna i sze
roko pjfet rozpowszechniona. — Dzieło to dzieli się na dwio »zęści:'( 
w jednej opowiedziane je s t życie św. M arcina, w d ru g h j przed
stawiony historyczny' rozwój jego ezei, podane są kościoły, pomniki, 
obrazy, witraże ild ., odnoszące'się do czci teglż" Świętego, albo jej 
poświęcone. Dla tegowęamogo jes t książka nmiejs-za niooszacowanym 
skarbem starożytności kościelnych Galii 1 1’rancyi.

I I  tgiogralin zajmuje w obecnej lustoryogrnlii miejsce poślednie, 
a niedawno'jusżczo temu odzywały się niechętne głosyt. gdy jeden 
z członków Akademii krakowskiej czytał na publieznom posiedzeniu 
żywot św. Stanisław a Biskupia i m iał odwagę traktować go, jako 
ustęp z liągiografii, a nio lfistoi-yi pow szticlmej Polski. A jednak
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Święci byli dla tego tylko wielkimi ludźmi, że byli świętymi. Dla 
tego też w dawnych wiekach głos publiczny wynosił ich do rzędu 
czczony'li s łu g  Bożych, a i w naszych czasach domagania się ogólne 
i cześć powszechna, przyspiesza kanonizaoyą i Stolicę Apost. do nićj 
niejako powodujo. W pływ , jaki Switói wywierali na społeczeństwo 
ludzkie, pochodził zo świętości i dla togo m ają prawo do zajmowania 

^odpowiedniego miejsca na polu historyi powszedinej dla tego właśnie 
wpływu, i lącogo ze świętości. Zadaniom historyka jes t jednak obraz 
ich „oczyścić z tego, -o wieki nazawioszaly w koło niego kwiatów i le 
gend, które podstawy rzoezywistej tj historycznej nic m yją.

Gfkyby studyum  historyi nio zyskałoTna tem. gdyby po szko
łach  troszeczkę mniej uczono o wojownikach i zdobywcach, o w iel
kich rządzcacl: i mądrych dyplomatach, a zostawiono kącik dla h a 
giografii? Dziś każdy młodzieniec ma nab itą jg łow ę tem. czńgp się 
nasłuchał w histyryi i z góry ‘ćZuje w sobie powołanie do mięszania 
się w sprawy publiczne, każdy prawio przeczuwa w sobie ukiyto 
talonta Maclu m da. WieluSjbzuje w sobio zdolność do rządzenia dru
gimi, nio nauczywszy się rządzicH kierować samym sobą. Gdvby-im  
więc obok v,ielkirli Aleksandrów, Fryderyków i Piotóofę, chciano 
stawiać obrazy wielkich Świętych, którym kraje Jjurópy zawdzięczają 
św iatło cywilizacji, obok św iatła  wiary i dobrych obyczajów — tobW 
społeczeństwu ludzkiemu przybywało mniej niedojrzałych polityków 
i zapoznaniu h geniuszów, a  więcej natom iast ehrześeian, na którychby 
przyszłość trw ała  budować się mogła.

Bez.św. Marcina Tnronenskiogo nio byłaby Francy a tem, ciem 
jest. słiisznie’ iv. ięc, że ton Apostoł -(Galii znalazł swego żywoeiarza 
IV ospbie takiego historyka jak  p. J.S^oy dc la Marelie i żo mono- 
graiia jogo w tak  świetnej ukazała się szacie. ^U n iw ersy te t katolicki 
w Paryżu, na ktorego istnicnio tak  zazdrosnem okiem patrzą  rządzące 
dziś wo Fr.mgyi sfery, starające mu się odjąć wszystko, no młodzież 
do uniwersytetów pociąga^ zdobył sobie nowy liść laurowy przoz tę 
pj-aoę swego profesora. Najlepsze to odpowiedni na nieprzyjazne
krzyki, jakie dawać powinny zakłady naukowe, dobijająsUjsię uznania 
w naukowym świetne.

Streszczanie księgi, zawierającej 735 stron druku, nie było 
naszym zitmiareni. chom.iż nio wyrzekamy się tego przy danój s@  
sobuości. W  opowiadaniu żywota trzym ał się p. do la  Marelie g łó 
wnie Suipicyusza Sewera, którego współczesna biografia św. Mareimi 
dotąd najwrżniejs/.em jest źródłem, ciiociaż uwzględniał także innych 
autorów, jak  Paulina, F ortunata , ‘Grzegorza Turonońskiego i innych 
Dwa pierwsze rozdziały zajnnijo żyćid św. Marcina jako żołn ierza; 
trzeci życie jepgb w zakonie; czwarty jiigó działanie na Biskupiej S to
licy; piąty prace apostolskie. D ruga czę”śe (od str. 370) wym agała 
starannego przetrząsania kronik średniowiecznych franctizkbdi i zagra
nicznych, mozolnych badań archiwalnych i archeologicznych, w czem 
autor posiada biegłość i znajomość niezaprzeczoną. Poszukiwania to 
naprowadziły go też na odkrycie m nóstwa nieznanych dokumentów, 
napisów i pomników. Podobizny ich i doskonałe ryciny, które w dzieło 
swe wcielił, "sanie już św iadczą o mrówczej pracy jego.

Cało dzieło owiane je s t duchem szczołże katolickim. Autor 
nigdzie nie ,tai się z uczuciami religijnomi, a  odległe oźjtsy, w których 
opowiadanio się jegom bruca, kędy nieznano jeszczo indyferentyzmu re
ligijnego naszych dni, samo przoz się wym agały takiego ciepła re li
gijnego. Wprawdzie utrzym uje pownK; szkoła historyków nowpezo- 
sn y c h ,^ e  erudycja historyczna nic zgadza się z uczuciami religijnomi 
i przekonaniami katolickiomi, ale p. do la Murcho czyni słuszną uwagę, 
żo w czasie walki nio godzi się żadnemu żołnierzowi chowjfci swej 
chorągwi do kieszeni. Podobną odpowiedź da ł niedawno tem u nasz 
historyk S/ujski (R efo rm a cya  i Odrodzenie w  l'olsce) tym, który 
mniemają, żo badanie dziejmy Tulski może być bezstronno tylko 
u tedy, gdy jes t przekonaniom i zasadom katolickim przeciwno.

Ks. C li o t  k o w s k i

------------- ■■TTiggm>$e<gT-»— -------------

ROZiRATTOŚCI.
Czy są lis ty  p isane przez N a jśw . M aryą P . ł  B ł. P io tr 

Ranizyusz (lóL’0 -  15P71. jak wiadomo, chw ała Tu w. Jez. i św iatło 
bulioru T r .d ., pozostawił pomiędzy innomi uczoncini pracami trak ta t 
pod ty l.: D e djeiUiśsima Y iryu te  M a r ia  Czytamy tam (1. V c >2) 
luistęjiując.y list, wystosowany przez Najśw. Maryą P. do wierny cli 
w Messynie:

„Marya, córka Joachima zo szczepu Juda, z rodziny Dawido
wej, najiiokorniejsza M atka Jezusa Chrystusa ukrzyżowanego, wszyst
kim mieszKańcum’ .Messyny pozdrowienie i błogosław ieństwo Ojca 
przedwiecznego!

IV wielkiej wierze waszej przysłaliście do mnie posłow z po
leceniom złożenia mi waszyeli hołdów i próśb. Oświadczyli mi oni, 
i ,  wierzycie mocno, że Syn mój jest Bogiem i człowiek.em zarazem, 
że je s t Synem jedńórodzonym Ojea przedwiecznego i żo po swem 
chwaiebnein zmartwychwstaniu w stąpił na niebiosa. Powiedzieli mi, 
że we wszyslkiem postępujecie wytrwało drogą prawdy, na którą was 
wprowadziła nauka Paw ła, naszego Apostoła. Del tego udzielamy 
całemu m iastu waszemu naszo błogosław ieństwo i jirzyobiecujemy 
wam na zawsze opiekę i obronę.'1

I)exter, historyk hiszpański, wielce coniony przoz współcze
snego mu Hieronim a św., mówi na dwóch miejscach swój kroniki 
o liście powyższym: „Najśw. Marya Panna, lnowi on, wielkiej zażywa 
czci pomiędzy mieszkańcami Mcssyny z powodu łaskawego i słodyczy 
polnego listu, pisanego przez N ią do ich przodków." —' „W  r. 470 
znaleziono w archiwach list pisany po hebrajska i wystosowany przez 
Najśw. M aryą 1’. do mieszkańców Mossyuy, któiy.y wysoko cenią ten 
skarb" (M ignę  R atrologie la tin e  tum 31). Jedenaście w iokuw pó
źniej lił P io tr Ranizyusz tak samu opowiada ten fakt: „Mieszkańcy 
m iasta Mossyny w Sycylii szczycą się. że posiadają lisi, jnsany do 
ich przodków przez Najśw. M a n ą  P. i z wielką czcią go przecho
w ują." Szacowna ta relikwia złożona jes t w metnip. kościelo Mus- 
syny i ztąd Mossyńczyoy nazywają ten kościoł językiem swym wło
skim nieco popsutym: la  M a d o u a  dcl littrio .

W dziele b ł P io tra  Kanizyusza znajdujo się jeszcze następu
jąca  korespondoneya pomiędzy M atką Boską a  św. Ignacym, B isku
pem z Autyochii i męczennikiem.

„Ignacy do Maryi, która w łonie swem Chrystusa nosiła'
W charakterze moim neofity i ucznia waszego Jana  mam prawo 

do (ego, abyś ninio utw ierdziła i pocieszyła. Słyszałem  nk-oKoń,'zenie 
wiole o waszym Jozusic i słysząc tm zdumienio mmo ogarmaio. Pragnę 
być umocnionym w mój wierzo w te wszystkie cuda przez Ciobio samą, 
która z Nim zanś-ze tak  ściśle połączona byłaś i której On poufnie 
ze swych tajemnic się zwierzał. Pisałem  już  kilka razy, podobno do 
Ciobio zanosząc prośby. Bogu Cię polecani i rai sprawić, aby neo- 
n#i ninio otaczający uczuli się przez Ciebie i w Tobie umocnieni."

„Do Ignacego, swego ukochanego ucznia, pokorna sługa Jezusa!
W szystko, co wam Jan  powiedział i was nauczył o Jezusie, 

jest prawdą. W orzcie to i silnie przy wiążcie się do chrześeiańskićj 
w a ry , pozostańcie jej wiernymi i zastosujcie do nićj w całom życiu 
postępowanie wasżo. Z Janem  przybędę"ciebie odwicd,„ć i waszych 

•neerfitow. Trzymajcie się mocno, działajcie mężnio według wiary wa
szej; niech was me osłabiąkrugość prześladowania — oby dusza wasza 
była pełna życia i radowała się w llogu, waszvm Zbawićltlu. Amen."

IV kazaniu swem siódmem o psalmie Q ui h a b ita t  wyraża się 
Bernard św., doktór Rośoioła o stosunkach pomiędzy N. Maryą 1 
a św. Ignacym : „Ten wielki Ignacy, który nauki pobierał od ucznia, 
którego Jezus kochał; ten męczennik, który naszym się s ta ł. ponieważ 
ubóstwo naszł1 wzboęa iło sita'jego rclikw.ami, p isał do Maryi kilka 
listów; nazywa J ą  C r i s t i f e r a m  (noszącą C hrystusa w swem ło 
nie), jes t to najwyższą godność, która dla Maryi niezmiernym jest 
zaszczytem."

Są fakta, które nic będąc zdefintówane jako ■artykuły w.ary, 
są jednak przedmiotem wiary ogólnej, jak  np. V'niobowzięcic Najśw. 
Maryi Panny z ciałom i duszą. Refz lak t co do listów Matki Buskiej 
nic należy do tej kategoryi. Polega on jedynie na prostej tradyeyi, 
która się przechowała do dni naszych w sposób dość uzasadniony, 
abjśiny  wierzyli weń wiarą, jak  ją  nazywają, pobożną.

H oresp. lteiluk iji. X . M a j. w  S lo t.:  Dobrze.

S p i s  r * c c * y .  Wielkość moralna Papicztwa (Papież i A 11- .  
glia) (dok.) O nowszych żeńskich zgromadzeniach zakonnych (ciąg 
dal.) — K ron ika  dgecezyalna i zagran iczna:  D y c e z y e  polskie: 
O. Stefan .Pawlicki nB>f. i lozoiii. — Misyo iv Dobromilu i Hoozwi. —
+ ks. Jan  Muller. — K ościół unicki w G alicyi: Stosunki w cerkwi 
unickiej. — RzymSNabożcństwo- pap. i zajęcia (Jjca św. — W ęgry; 
Dokumenta do historyi węgierskiej. — K r-estye teolog iczyie: Rozgrze
szenie pod warunkiem kiedy można udzielić? — D ekret św. K ongre- 
g acyi Obrzędów  quoad fostum S. Joseph „otcurreiis a. Dom. Palm a- 
rmn.... — P iśm ienn ic tw o  kościelne-. Św. M arein p. de la  Marelie. — 
R o zm a ito śc i: Gzy są listy  pisano przez N. M aryą P? — Korespon- 
d eneya  R ed . — O głoszenia.
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